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Komisariat Policji słucham...
Na prze łom ie  s tyczn ia  i lu te g o  br. dzia ła ła na teren ie  P uszczykow a para 

n ie le tn ich  przestępców . Z 11 na 12 s tyczn ia  d o ko n a li o n i 4  w łam ań do  b u tik ó w  
w  Lub on iu . O b yd w u  sp ra w c ó w  zatrzym ano. W  w y n ik u  dzia łań ope racy jnych  
u d o w o d n io n o  im  2 4  czyny  przestępcze, w  tym  szereg w łam ań  do  d o m k ó w  
le tn isko w ych , sp ra w cy  oprócz  grab ieży m ienia d o k o n y w a li ró w n ież  dew astac ji 
w nę trz . Ci sam i sp raw cy  d o ko n a li rów n ież  kradzieży ro w e ró w , w ie le  z n ich , 
zabezp ieczonych przez Po lic ję , p o w ró c iło  do  w łaśc ie li.

GAZETA
MIESZKAŃCÓW
PUSZCZYKOWA

CENA 3500 ZŁ
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W  numerze:
♦  O budowie Kościoła 

w  Puszczykówku
♦  Odszedł Pasterz Bardzo Dobry
4  Nasza Buda
4  Nowe zasady 

oprocentowania GBS

Z dawnych lat
W ciągu minionych już prawie pięćdzie­

sięciu powojennych lat jednym z najbardziej 
wyróżniających się swoim wyglądem mie­
szkańców Puszczykowa i Puszczykówka był 
Monsieur Paul-Etienne Gaube, nasz domo­
w nik w  pierwszym po II wojnie światowej 
okresie. Był to  Francuz rodem z Arcachon, 
który bez mała czterdzieści lat swojego do­
rosłego życia spędził w  Polsce. Jeżeli wspo­
minam o jego niebanalnej postaci, to  mam 
przede wszystkim na myśli jego wygląd
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Obowiązek prowadzenia szkół

H e rb a ta  d la  g m in
W latach 1991-92 na przedterminowe przejęcie 

szkół podstawowych zdecydowały się 334 gminy. 
Kilkadziesiąt z nich, chce się wycofać z wcześniej 
zawartych umów. Podstawowym powodem są tru ­
dności finansowe.

Ministerstwo Edukacji Narodowej ustosunkowa­
ło się do tego problemu w  informacji przesłanej do 
gmin. Przedrukowujemy ją w  całości:

Ministerstwo Edukacji Narodowej z niepokojem infor­
muje, że zaczynają docierać sygnały o rezygnowaniu przez 
niektóre gminy z prowadzenia szkół podstawowych prze­
jętych w latach 1991-92. Ministerstwo prosi o powiado­
mienie właściwych organów samorządu terytorialnego.

które przejęły prowadzenie szkół w latach 1991-92, iż 
podjęte przez samorządy uchwały dotyczące przekazania 
szkół podstawowych w gestię kuratoriów oświaty są nie­
zgodne z obowiązującym prawem.

Nie ma możliwości przekazania przez gminy zadań, które 
stały się ich zadaniem własnym (w tym przypadku prowa­
dzenie szkół podstawowych) kuratorium oświaty. Nie by­
łoby to też zasadne, ponieważ i tak od dnia 1 stycznia 1994 
roku prowadzenie szkół podstawowych będzie obowiąz­
kowym zadaniem gmin. Z chwilą przejęcia składniki mająt­
kowe szkół stały się mieniem komunalnym na zasadach 
określonych w ustawie z dnia 10 maja 1990 roku. Przepisy
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DO ROZLOSOWANIA 
CZWARTY „MALUCH"

W  d n iu  10 0 3  93  r. w  sali ope racy jne j banku w  M o s in ie  m ia ło  m iejsce 
lo so w a n ie  III edyc ji konku rsu  oszczędzania d la w k ła d ó w  te rm in o w ych , w  k tórym  
nagrodą b y ł sam ochód  Fiat 126  p.
Szczęśliw em u w k ła d c y  g ra tu lu je m y !!!

Konkurs jest ko n ty n u o w a n y  —  C Z W A R TY  m aluch , tym  razem w  ko lorze b ia łym  
czeka na naszych k lie n tó w . P rzypom nijm y p o d s ta w o w e  zasady udz ia łu  w  ko n k u r­
sie. N ależy w p ła c ić  na książeczkę te rm in o w ą  kw o ty :

—  10  m in  zł na okres 6 m -c y  lub
—  5 m in  zł na okres 12 m -cy

W  obu  p rzypadkach w ym ie n io n e  k w o ty  należy przetrzym ać przez co  na jm n ie j 
jeden  pełen zade k la row a ny okres. S zcze gó ło w ych  in fo rm a c ji na tem at konkursu 
udzie la ją  w szystk ie  p la có w k i banku.
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Informacje m
Apteka —  ul. Poznańska 74A, tel. 133-201 
Bank Spółdzielczy—  ul. Poznańska 108A, tel. 133-182 
Biblioteka —  ul. Poznańska 2, tel. 122-273 
Gminna Spółdzielnia Samopomoc Chłopska — 

ul. Poznańska 57, tel. 133-181 
Miejski Zespół Ekonomiczno-Administracyjny Szkół — 

ul. Żupańskiego 2, tel. 133-257 
Muzeum —  Pracownia Arkadego Fiedlera — 

ul. Słowackiego, tel. 133-794 
Muzeum Wielkopolskiego Parku Narodowego — 

ul. Dąmbskiej, tel. 133-341 
Ośrodek Szkoleniowo-Wypoczynkowy Lasów Państwowych — 

ul. Wodziczki 3, tel. 133-471 
Ośrodek Zdrowia —  ul. Poznańska 36, tel. 133-203 
Szpital Kolejowy — ul. Kraszewskiego 3, tel. 133-331 
PKP Stacja Puszczykówko — tel. 132-935 wew. 460 
Policja —  ul. Poznańska 8, tel. 133-193

Przedszkola:
ul. Przyszkolna 1, tel. 133-152 
ul. Słoneczna 1, tel. 133-042 
ul. Wysoka 2 tel. 133-052

Szkoły:
nr 1, ul. Wysoka tel. 133-461 
nr 2, ul. Kasprowicza, tel. 133-371 

Liceum Ogólnokształcące — ul. Kasprowicza, 
tel. 133-411

Urząd Miejski —  ul. Podleśna 4, tel. 133-172, 133-241 
Urząd Pocztowy —  ul. Poznańska 111, tel. 133-033 
Biuro Napraw Telefonicznych — tel. 133-004 
Zakład Usług Komunalnych Eko-Rondo —  ul. Posadzego 5, 

tel. 133-015

ZMIANA OPROCENTOWANIA
G o s p o d a rc z y  B a n k  S p ó łd z ie lc z y  in fo rm u je ,  iż 

z  d n ie m  1 0 3  9 3  r. u le g ło  z m ia n ie  o p ro c e n to w a n ie  
r a c h u n k ó w  b a n k o w y c h  i z  ty m  d n ie m  o b o w ią z u ją  
n a s tę p u ją c e  s to p y  o p ro c e n to w a n ia :

1. w k ła d y  oszczędnośc iow e
—  a v ista  —  12%
—  3 m iesięczne —  32%
—  6 m iesięczne —  38%
—  12  m iesięczne —  43%
—  2 4  m iesięczne i na te rm in y  dłuższe —  49%

2. rachunk i bieżące —  6%

3. kredy ty
a) na cele gospodarcze dla osób fizycznych i p raw nych , które
posiada ją  w  naszym  banku czynny rachunek bieżący oraz 
ro ln ik ó w  —  do  3 m ies ięcy —  46%

—  do  12  m ies ięcy —  50%
—  ponad 12 m ies ięcy —  54%

b) dla k lie n tó w  n ie  posiadających w  naszym banku czynnego 
rachunku b ieżącego o p rocen tow an ie  z pun ktu  a) wzrasta
o 5%

c) g o tó w k o w e  —  55%
d) d la M M  —  35%
e) na ce le  za ku p ó w  w  sprzedaży ra ta lne j —  54,6%

(1 ,5 6  x kredy t re fin a n so w y)
f)  p rze te rm inow ane —  70%

U w a g a !  O d s e tk i o b lic z a  się  w  s to s u n k u  r o c z n y m .

W  d n iu  9  lu te g o  1 9 9 3  r. z g in ą ł t ra g ic z n ie  D a riu s z  Z a w is to w s k i —  s y m p a ty k  nasze j G a z e ty , a u to r  w ie lu  
z d ję c io w y c h  ilu s t ra c j i d o  p u b lik o w a n y c h  p rze z  nas  te k s tó w .  J e g o  ż y c ie  s ta n ę ło  n a g le , ja k  o b ra z  z a trz y m a n y  
w  ka d rze . D a ls z y c h  o b ra z ó w  n ie  b ę d z ie , d a le j je s t  t y lk o  c ie m n o ś ć .

REDAKCJA
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Z  p r a c  R a d y  J Y I ic j s k ic j

P o ds ta w o w ym  tem atem  sesji Rady M ie jsk ie j w  d n iu  22 
lu te g o  b y ły  p rob lem y o św ia ty  w  P uszczykow ie. S p ra w o ­
zdan ie  z pracy Kom isji O św ia ty  p rzedstaw ił p. Przem ysław  
S chu lz. W ym ie n ił is to tne  os iągn ięc ia  o b u  szkó ł p o d s ta w o ­
w y c h  (SP  nr 1 —  o tw a rc ie  b ib lio te k i z czyte ln ią , dynam iczna 
dz ia ła lność Rady R o dz iców , sukcesy s p o rto w e  w  bad m ing - 
ton ie , S P -2  —  am b itna  praca Rady R o dz iców , zakup ksero­
gra fu , e fek to w ne  dzia łan ia  w y c h o w a w c z e  (U czn io w ska  Ra­
da S zko lna ), ro zbudo w ane  zajęcia poza lekcy jne ).

S p raw ozdan ie  p. S chulza uzupe łn iła  dyr. Podgórecka 
in fo rm u ją c  o p o zy tyw n ych  p rze jaw ach a k tyw n o śc i nauczy­
c ie li, dz ia ła lnośc i ko ła  kom pu te row ego .

O bie  szko ły  w z ię ły  udz ia ł w  akc ji W ie lk ie j O rk iestry  Ś w ią ­
tecznej Pom ocy, przekazując spore k w o ty  p ieniężne.

D yrek to r H enryk S tyb n ie w icz  p o in fo rm o w a ł o p rzypada­
jącym  w  tym  roku 3 0 -le c iu  szkoły. Z w ró c ił się z apelem
o przekazanie pam ią tek zw iązanych  z P ow stan iem  W ie lk o ­
po lsk im .

P rzew odn iczący Rady R o d z icó w  SP nr 1 p. B. G olczak 
poruszy ł p rob lem  u tw ardzan ia  boiska przy szkole. Stan, 
w  ja k im  zna jdu je  się o n o  obecn ie  spraw ia , że u trzym anie 
porządku i czystośc i je s t bardzo u tru dn io ne .

W  ko le jno śc i g łos  zab iera ł bu rm istrz  m iasta d r Janusz 
Napierała, in fo rm u ją c  o sy tuac ji f in a n so w e j m iasta, w  tym  
su b w e n c ji na ośw ia tę , k tóra nadal nie jest wystarczająca. 
P rzew odn iczący Rady R o d z icó w  SP n r 2 o ce n ił p o zy tyw n ie  
w sp ó łp racę  ro d z ic ó w  z g ronem  nauczyc ie lsk im . W izy ta to r 
K u ra torium  p. Barbara Zato rska-G orze lanna  m ó w ią c  o pracy 
przedszkoli podkreś liła  w y ją tk o w ą  gospodarność  d y re k to ­
ró w  przedszko li. Dostrzeg ła  je d n a k  także potrzebę za tru d ­
n ien ia  d o radcy  m e to dycznego  d la  nauczyc ie lek przedszkoli,

k tó ry  poza dyrektorem  czu w a łb y  nad p ra w id ło w y m  p ro ce ­
sem d yd a k tyczn o -w ych o w a w czym .

Na sesji odczy tano  lis t Rady R o d z icó w  ze szko ły  nr 2 
w  sp raw ie  u m o ż liw ie n ia  dyr. S tyb a n ie w iczo w i zam ieszkania 
na te ren ie  naszego m iasta. Po dyskus ji rozpoczę ło  s ię g ło so ­
w a n ie , w  w y n ik u  k tó re go  p o d ję to  u chw a łę  o przyznan iu  
m ieszkan ia s łu żb o w e g o  dyr. SP nr 2.

W  dalszej części sesji z rezygnow ano  z tra d ycy jn ych  spra­
w o zdań  pozosta łych  kom is ji, p rzekładając je  na następną.

W ys łuch ano  spraw ozdan ia  Burm istrza z pracy Zarządu. 
P o in fo rm o w a ł on zebranych o za tw ie rd zen iu  przez W ie lk o ­
po lsk i Park N a ro d o w y  n o w e g o  p lanu przeb iegu gazociągu. 
M a być on p o ło żo n y  ró w n o le g le  do  w o d o c ią g u  od  s trony  
Pożegow a. S ieć rozdzie lcza na teren ie  m iasta kosz tow ać 
będzie o ko ło  2 0  m ld  z ło tych . Zdan iem  Zarządu, p ien iądze te 
w in n y  być pozyskane od  po te n c ja ln ych  o d b io rcó w .

Radni d y sku to w a li o kon iecznośc i p o w o ła n ia  kom is ji Ra­
dy  M ie jsk ie j do  sp ra w  p o w ia tu . A k tu a ln ie  na jp iln ie jszą  do 
rozstrzygn ięc ia  by ła b y  kw estia  przyna leżności d o  p o w ia tu  —  
poznańskiego  lu b  śrem skiego. Z a p ro p o n o w a n o , aby w  skład 
kom is ji w eszli: p. G. O zorow ska , p. Schu lz , p. K abza-K la tt. 
W  je j składzie, zdan iem  radnych, w in ie n  także zn a jdow ać  się 
Burm istrz.

Rada uznała za kon ieczne ob liczen ie  ko sz tó w  gazo c iągo - 
w a n ia  i b u d o w y  oczyszczaln i w  prze liczen iu  na 1. m ieszkań­
ca m iasta, dane te  pos łużą d o  za p ropo now an ia  e w e n tu a l­
nego o p o d a tko w a n ia  się na realizację ty c h  zam ierzeń.

O d łożo no  d o  następne j sesji pod jęc ie  u c h w a ły  w  sp raw ie  
ak tua lizac ji p lanu zago spodarow a n ia  przestrzennego miasta.

( in f .  w ła s n a )

Herbata dla gm in
Dokończenie ze strony 1

wprowadzające ustawą o samorządzie terytorialnym 
i ustawę o pracownikach samorządowych (Dz. U. Nr 32, 
poz. 191 z późniejszymi zmianami) oraz uchwała nr 104 
Rady Ministrów z dnia 9 lipca 1990 r. w sprawie sposobu 
dokonywania inwentaryzacji mienia komunalnego stano­
wią podstawę wpisu w księdze wieczystej.

Uchwały podejmowane przez samorządy terytorialne 
dotyczące rezygnaqi z prowadzenia szkól podstawo­
wych przejetych w latach 1991-92 powinny być bez­
względnie zawieszone przez wojewodów w trybie okre­
ślonym przepisami ustawy o samorządzie terytorialnym.

O opinię na temat trudności gmin w prowadzeniu 
szkół poprosiliśmy uczestników XII Sesji KSST. 
Wiceminister MEN Kazimierz Marcinkiewicz:
— Sytuacja jest rzeczywiście trudna, tak jak trudna jest 
w całej oświacie, nie tylko samorządowej. Środków na 
oświatę jest niewiele a przecież kuratorzy dają sobie radę. 
Nie ma powodu dla którego szkoły samorządowe, które 
mają tych środków więcej nie miałyby sobie poradzić. 
Lepiej znają środowiska i łatwiej im podejmować trafne 
decyzje finansowe. Natomiast trudnościom towarzyszy 
czasami strach wywołujący niepotrzebną panikę.

Można jeszcze zmienić pewne decyzje finansowe. Mam 
nadzieję, że w najbliższym czasie dojdzie do spotkania

Komisji Oświatowej KSST, Ministerstwa Edukacji Narodo­
wej. Trzeba jednak pamiętać, że rozwiązywanie problemów 
finansowych na obecnym etapie przypomina mieszanie 
herbaty bez dosypywania cukru. Od tego nie stanie się

Zyta Gilowska, wiceprzewodnicząca Prezydium 
KSST:
— Jeśli gminy przejęły prowadzenie szkół 1 stycznia 1991 
albo 1992 roku to jest to fakt prawny i one nie mogą się 
z tego wycofać. W przypadku tych gmin prowadzenie szkół 
weszło w poczet obligatoryjnych zadań własnych. Istnieje 
jednakże i taka grupa gmin, które zamierzały przejąć pro­
wadzenie szkół 1 stycznia 1993. Podpisały odpowiednie 
porozumienia z kuratorami, ale mają prawo się z tego 
wycofać, jeśli skonstatują zbyt dużą rozbieżność między 
kwotą wynegocjowaną z kuratorem a subwencją, którą 
otrzymały. Jest to nie tyle wycofanie się z prowadzenia 
szkół, co rezygnacja z zamiaru ich przejęcia w poczet zadań 
własnych gminy.
Andrzej Dec, przewodniczący Komisji Oświatowej 
KSST:
— Niektóre gminy pragną zrezygnować z prowadzenia 
szkół, ze względu na zbyt małe pieniądze jakie na ten cel 
otrzymały. Jednak bez zmiany ustawy jest to niemożliwe. 
W tej sytuacji naszym zadaniem jest zabieganie o to, aby 
pieniędzy na ten cel było w budżecie jak najwięcej i wpły­
wanie na ich jak najsprawiedliwszy podział.

duk, pad
(przedruk z magazynu samorządowego)
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15  0 2  9 3  r. m ia ło  m ie jsce w łam an ie  d o  baru „B o rs u k ”  
i sam ochod u  firm y  N O R E X IM . Podczas śledztw a zabez­
p ieczono  szereg ś la d ó w  na p o d s ta w ie  k tó rych  w y ty p o w a n o  
sp ra w có w . I tym  razem okaza li się n im i n ie le tn i. Część 
p rze d m io tó w  skradz ionych  z baru „B o rs u k ”  i 240  paczek 
ch rupek  skradzionych  firm ie  „N O R E X IM ”  odzyskano. D zia­
ła jąc w sp ó ln ie  z ped agog iem  szko lnym  us ta lo no , iż ta sama 
grupa sp ra w c ó w  podczas fe rii doko na ła  trzech w łam ań  do  
b u t ik ó w  na te ren ie  M o s in y  i ukradła staruszce torebkę.

W  d n iu  2 4  0 2  93  r. dyżu rny  Kom isaria tu o trzym a ł in fo rm a ­
c je  od m ieszkanki Puszczykow a do t. m ężczyzn „k rę c ą c y c h ”  
się przy posesji na w yso ko śc i ul. W ysokie j. W  w y n ik u  
pod ję tych  czynno śc i (o b se rw a c ji)  us ta lo no  d oko nan ie  w ła ­
m ania do dom u. Trzej sp ra w cy  w yko rzys tu ją c  przygodn ie  
zatrzym any sam ochód  S tar za ładow a li łu p  na sam ochód 
i uda li się w  k ie run ku  M o s in y . Zos ta li zatrzym ani i osadzeni 
w  areszcie d o  dyspo zyc ji P rokura tury.

W  s tyczn iu  P o lic ja  zabezpieczyła sam ochód  m arki A U D I 
s to jący  na te ren ie  ho te lu  „S a n ta  Barbara” , k tó ry  po s p ra w ­
dzen iu  okaza ł s ię po jazdem  skradzionym .

Ku uciesze p o lic ja n tó w  a s trap ien iu  k ie ro w c ó w , p o w ró c ił 
z le ga lizac ji radar.

N adchodz i w iosna , a w raz z n ią „p la g a ”  m o to c y k lis tó w  
i m o to ro w e rzys tó w . P o lic ja  ostrzega, iż w  p rzypadku rażą­
cych  naruszeń p rzep isów  ruchu  d ro g o w e g o  n ie  będą w y ­
m ierzane m andaty, lecz w n io s k i k ie row ane  będą bezpośred­
n io  d o  ko leg iu m . P rzypom inam y, że do p ie ro  po  ukończen iu  
13 roku życia m ożna k ie row ać  m o to row erem , a dz iec i m ło d ­
sze m ogą  je źdz ić  ty lk o  row erem , o czym , n ieste ty , często 
zapom ina ją  rodzice . Pam iętać należy rów n ież , że na m o to ro ­
w erze jeźdz im y w  kasku.

Ja k  w id a ć , pracy puszczyko w sk i K om isaria t ma dużo , ale 
też pracu je  dobrze:
—  w y k ryw a ln o ść  p rzes tęps tw  58,1%  (w z ro s t o przeszło 

10% )
—  45  w n io s k ó w  o ukaran ie  sk ie row anych  do  ko leg ium , 

w  tym  23 do t. p ija n ych  k ie ro w c ó w
—  na łożono  8 0 0  m a n d a tó w  na kw o tę  9 1 .0 0 0 .0 0 0  zł
—  u d z ie lo no  33 8  pouczeń
—  zatrzym ano 3 2  d o w o d y  re jestracyjne za brak aktua lnego  

przeglądu te chn icznego
—  przep row a dzono  1 2 3  różnego  rodzaju in te rw e n c ji

K om endant A ndraszyk składa p o d z iękow an ie  m ieszkań­
com  P uszczykow a, k tó rzy  p rzyczyn ili s ię d o  u jęc ia  i za­
trzym ania  przes tępców . P onaw ia  też ape l do  m ieszkańców  
i w ła d z  P uszczykow a o w yn a jem  (ró w n ie ż  d o  rem o n tu ) 
m ieszkań d la funkc jo na riuszy . W g  ocen y P o lic ji, tak ich  
m ieszkań je s t w  m ieśc ie  w ie le . P om óżm y p o lic ja n to m , którzy 
strzegą naszego bezp ieczeństw a .

GAZETA P U S Z C Z Y K O W S K A

KOMPUTERY 
W BANKU
Od 1 0 3  93  r. puszczykow ski odd z ia ł G ospodarczego Banku 
S pó łdz ie lczego  w  M o s in ie  o trzym a ł po łączen ie  ko m p u te ro ­
w e  z centra lą w  M o s in ie  i pracuje w  kom pu te row ym  systemie 
obsług i. Oznacza to , że w szystk ie  techn iczne  operacje ban­
kow e  (n ie  w ym aga jące p rocesów  decyzy jnych) m ożna za ła t­
w ić  za rów n o w  M osin ie , Żabnie, jak i Puszczykow ie. P laców ­
ka w  P uszczykow ie była bow iem  osta tn im  czynnym  o d ­
działem , k tó ry  o b s łu g iw a ł k lie n tó w  w  techn ice  tradycy jne j.

P ierwsze d n i pracy w  system ie  o b s łu g i ko m p u te ro w e j to  
n o w e  dośw iad czen ie  d la  persone lu  oddz ia łu , stąd prośba d o  
S za now n ych  K lie n tó w  o w yrozum ia łość , aż techn ika  w  pełn i 
zostanie ok ie łznana przez cz łow ieka . 

-----------------------------------------------------------------------------------------------------

RED AKCJA
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Z dawnych lat
Dokończenie ze strony 1

zewnętrzny, czyli aparycję. Gdy wiosną 
1945 r. zjawił się u nas w  Puszczykówku, 
zwracał na siebie uwagę swoją sylwetką, 
choć był niewysoki i szczupły. Przede wszy­
stkim jednak rzucała się w  oczy jego długa, 
śnieżnobiała broda. Pielęgnował ją z nie­
zwykłą starannością. By zyskać ową nie­
skazitelną biel, pan Gaube starannie, można 
bez przesady powiedzieć, pieczołowicie, płu­
kał ją w  niebieskiej farbce. Jest to  produkt 
dobrze znany starszym paniom domu, które 
w  dawnych czasach, gdy nie było jeszcze 
automatycznych pralek, płukały w  niej b ieli­
znę pościelową, by nabrała ona idealnie 
białego koloru. Ten sam efekt przy pomocy 
farby, zwanej w  Wielkopolsce potocznie 
„modrem ", osiągał Monsieur Gaube, myjąc 
nad miednicą swoją brodę. Był on po staro- 
kawalersku schludny i zadbany. Ubrany 
chodził trochę po staroświecku, a w  każdym 
razie w  sposób wskazujący, że dbając
o swój „extérieur" jak mało kto, nie szedł 
całkowicie z duchem czasu, z modą. Być 
może z biegiem czasu postać Monsieur 
Gaube'a byłaby mieszkańcom Puszczykowa 
spowszechniała, jako że spędził tu chyba 
trzy, czy cztery powojenne lata. Tak się 
jednak nie stało. Skoro nadeszła zima, mie­
szkańców obu miejscowości zaszokował 
wprost w idok naszego nauczyciela języka 
francuskiego. Zimą ubierał się w  golfy, czyli

spodnie podwijane, zapinane na klamrę pod 
kolanami, nazywane wówczas dość po­
wszechnie „pum pkam i". Łydki p. Gaube'a 
pokrywały grube, wełniane skarpety z ob­
ciętymi końcami, przez które wystawały cał­
kiem gołe palce stóp. Nosił przy tym, rów ­
nież w  najtęższe mrozy, sandałki, rodzaj 
skórzanych trepek składających się z pas­
ków, tak więc nawet, gdy ziemię pokrywała 
warstwa śniegu, i w  uszy szczypał ostry 
mróz, to  nawet to  nie odstraszało Francuza 
od robienia spacerów. Ten w idok w yw o ły ­
wał powszechne zdziwienie, nieledwie sen­
sację wśród Puszczykowian.

Wspominając naszego domownika i nau­
czyciela z Francji rodem, wracam znów po 
latach myślą do owych jakże już odległych 
czasów. Uprzytamniam też sobie dzisiaj ze 
zdumieniem, iluż to  ludziom nasz poczciwy, 
stary dom użyczył wówczas na dłużej lub 
krócej schronienia oraz iście staropolskiej, 
bezinteresownej gościny. Do „przelotnych 
ptaków " w  naszym domu, który tak szeroko 
otworzył swoje wnętrze, że zdawał się być 
niemalże z gumy, należała wówczas miesz­
kająca dziś w  Paryżu, wiekowa obecnie p. 
Krystyna z Żółtowskich, (z Czacza pod Śmi­
glem) Wierusz-Kowalska, rozdzielona z mę­
żem przez katastrofę wrześniową 1939 r. Jej 
mąż p. Józef Wierusz-Kowalski, finansista, 
syn głośnego profesora z Fryburga w  Szwa­
jcarii, w  czasie wo jny znalazł się na emig­
racji, podczas gdy jego żona z piątką dzieci 
pozostała w  kraju i dopiero w  dwa lata 
po wojnie zdołała do męża dotrzeć. Dzisiaj

ich dwaj synowie: Jerzyk i Tomek Wierusz-
- Kowalscy są księżmi w  Paryżu. Z tej piątki 
dzieci i małego Misia Czetwertyńskiego 
(dziś ambasadora belgijskiego), Monsieur 
Gaube utworzył w  naszym domu teatrzyk 
amatorski, grywający ku uciesze nas — do­
m owników i często w  naszym domu bywa­
jących gości, francuskie sztuki klasyków 
i komedyjki.

Nasz p. Gaube przybył do Polski z Paryża, 
jako wychowawca Jana Zamoyskiego, dzi­
siejszego senatora RP i seniora senatu, który 
jest synem Maurycego Zamoyskiego, ordy­
nata i zasłużonego działacza narodowego, 
właściciela, obok fortun radziwiłłowskich 
chyba największych dóbr w  Polsce. Był 
później także nauczycielem w  wielu innych 
polskich dworach i rezydencjach, w ycho­
wując dzieci i prowadząc francuską kon­
wersację, nim dotarł do nas. W  miarę upły­
wu kilku lat, gdy po wojnie zasoby finan­
sowe mego ojca powoli się wyczerpywały, 
a kurs polityczny i sytuacja gospodarcza kra­
ju systematycznie się pogarszały, mój ojciec 
musiał podjąć niełatwą i przykrą decyzję. 
Musieliśmy się z p. Gaube rozstać. Było nam 
przykro i smutno zarazem. Nie było jednak na 
to rady. Nasz nauczyciel i prawdziwy przyja­
ciel domu musiał w  sędziwym już wieku 
wrócić do rodzinnego kraju, do siostrzenicy 
mieszkającej w  Paryżu. Wyjeżdżając od nas 
nie wstydził się łez przy rozstaniu. Nam 
również serca ściskały się z żalu.

S ŁA W O M IR  LEITGEBER

Wspomnienie o pani Irenie Krzakowej
M g r f ilo z o fii w  zakresie m atem atyk i, 

Irena Krzak z do m u  M roczek, urodziła  
się 25  w rześn ia  1911 r. w  Ł u ko w ie , 
w o j. lube lsk ie . O d w ie lu  la t m ieszkała 
w  P uszczykow ie przy ul. W czasow ej 32. 
R eprezentow ała  sobą w z o rc o w y  typ  
nauczyc ie lk i i w y c h o w a w c y . Je j sk ro ­
m ność, uprze jm ość, życz liw o ść  i ser­
deczność by ła  znana każdem u, k to  p o ­
zna ł i m ó g ł c h w ilę  z n ią porozm aw iać. 
Zaw sze o trzym yw a ł rozsądną radę. T a­
ka była na co  dzień.

W  naszych m yślach pozostan ie  jako  
bohaterska nauczyc ie lka  ta jn e g o  na u ­
czania w  la tach 1 9 4 1 -1 9 4 4 . Tę pa t­
rio tyczną  dz ia ła lność  p row a dz iła  w  Ł u ­
kow ie . W  okresie o ku p a c ji była prze­
ś ladow ana. 5 w rześn ia  1 93 9  r. została 
w ys ie d lo n a  z Poznania d o  obozu  prze j­
ś c io w e g o  na G łó w n e j, a 2 1111 94 0  r. do  
G .G. —  Radom .

Po w o jn ie , w  la tach 1 9 5 2 -5 5  pe łn iła  
fu n k c ję  w ice d y re k to ra  LO im. Kasprza­

ka w  Poznaniu. Od roku  1 95 5  p ra co ­
w a ła  ja ko  nauczyc ie lka  m atem atyk i 
w  LO w e  W schow ie . Tuta j, w raz  z m ę­
żem, p ro f W ład ys ław em  Krzakiem  
(w ie lo le tn im  dyrek to rem  LO w  K ro to ­
szynie i w e  W sch o w ie ) s tw orzy ła  
w  dom u  rodz in ną  atm osferę  dla o s ie ro ­
co n ych  dzieci (p o  śm ierc i sw o je j s io s t­
ry ). Zajęła się ich  w ych o w a n ie m  
i kszta łcen iem .

Pasją życ io w ą  p. Ireny b y ło  uczenie 
i w y c h o w y w a n ie  m łodzieży. C zyn iła  to  
w  sposób g o d n y  naś ladow an ia . Po 
prze jściu  na em eryturę —  w  1 97 0  r. 
zam ieszkała w  P uszczykow ie. Je j dom  
s łyn ą ł z g ośc innośc i. O każdej porze 
dn ia  m ożna b y ło  u n ie j spo tkać  w ie lu  
p rzy jac ió ł —  dziś nauczyc ie li —  em ery­
tó w .

Była skarbn ik iem  sekc ji em ery tów
—  nauczyc ie li przy ZN P  w  Puszczyko­
w ie . C e chow a ł ją  n ies trudzo ny zapa ł 
badacza za w iłych  ta jem n ic  z dz iedz iny

m atem atyk i. W szechstro nn ie  oczytana, 
p o tra fiła  d ysku to w a ć  o sp raw ach  d o ­
tyczących  w sp ó łczesn ośc i i z ja w isk  l i ­
te rack ich . W  sw o ic h  zb io rach  b ib lio ­
tecznych  posiadała te  na jcennie jsze 
z dz iedz iny  lite ra tu ry  i nauki.

U zyskała szereg odznaczeń. W  r. 
1 97 4  o trzym ała  Z ło tą  O dznakę ZN P, 
w  1 98 0  r. —  m edal K om isji Edukacji 
N a rod ow e j, a w  1 98 6  r. —  Z ło tą  O d ­
znakę ZN P  za ta jne  nauczanie.

N iestety... zb liża ł się „k re s  w ę d ró w k i 
przez życ ie ". Dn ia 4  g rudn ia  19 9 2  r. na 
cm entarzu w  P uszczykow ie  poże g n a li­
śm y w sp an ia łą  nauczyc ie lkę  m atem a­
ty k i i o dd anego  ca łym  sercem przy ja ­
cie la. O deszła na w ieczys tą  drogę.

W  naszych sercach zacho w am y p a ­
m ięć o n ie j ja ko  o D rog ie j Pani Irenie, 
k tó ra  d la  nas stała się n ie dośc ign io nym  
przykładem  nauczycie la.

K r y s ty n a  W o łu ń
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Z uśmiechem w szkole i o szkole

Kulturalny i szczególnie sympatyczny ak­
cent zakończył piewsze półrocze nauki. Kul­
turalny, gdyż już po raz trzeci gościli 
w  Szkole Podstawowej Nr 2 młodzi muzycy 
z Zespołu Szkół Muzycznych w  Poznaniu, 
a szczególnie sympatyczny, ponieważ w  ich 
gronie pojawiły się twarze znane z codzien­
nych przerw. Pianistka —  Marta i skrzypacz­
ka —  Monika Derengowskie, oraz pianiści
—  Marta Rzepczyńska i Bartosz Gawroński 
to czwórka naszych uczniów, która potrafi 
łączyć szkolne obowiązki z zamiłowaniem 
do muzyki.

Styczniowy koncert o wymownym tytule 
„Tańce" nie miał być tylko prezentacją kom­
pozycji F. Chopina, S. Moniuszki, J. Handla 
czy K. M. Webera. Prowadzący muzyczny 
wieczór przy świecach —  pan Wojciech 
Michalski postanowił przybliżyć bardzo li­
cznej w idow ni charakter tańców, takich jak 
menuet, gawot i sarabanda; i tańców ludo­
wych, a wśród nich przede wszystkim po l­
skich —  poloneza, mazura, kujawiaka, kra­
kowiaka, a także oberka. M łodych meloma­
nów urzekł jednak taniec węgierski —  czar­
dasz wykonany przez Zbigniewa Kaczmarka 
na saksofonie.

Słuchaczami koncertu z cyklu „Muzyczne 
w izyty w  Puszczykowie" nie byli tylko 
uczniowie i nauczyciele. M iłośnikami muzy­
ki okazali się również rodzice, a w  ich gronie 
Przewodniczący Rady Miejskiej —  pan Ta­
deusz Kasprzak.

Spotkanie zakończyły —  satysfakcjonują­
ce wykonawców —  oklaski i kwiaty.

URS — D o ro ta  K n ij

UCZEŃ 
POTRAFI

Akcja „Europa bez granic 1992-1993" 
dotarła do Szkoły Podstawowej Nr 2 w  Pusz­
czykowie. Uczniom naszej szkoły zapropono­
wano bowiem przeprowadzenie ankiety na 
temat swojego środowiska i nie byłoby może 
w  tym nic nadzwyczajnego, gdyby nie fakt, że 
w  każdym kraju Wspólnoty Europejskiej to 
zadanie powierzono grupie nie przekraczają­
cej 180 dzieci do jedenastu lat. Wybór pusz­
czykowskiej szkoły i perspektywa obecności 
wykonanej pracy na międzynarodowej w y­
stawie „Różne-wymiary Europy" i podczas 
imprez kulturalnych dotyczących naszego 
kontynentu, to mobilizujące wyróżnienie.

A sama praca? Odpowiedzialność za w y­
konanie tego nietypowego zadania spoczęła 
na pani mgr Marii Tomalak i jej podopiecz­
nych —  klasie III b. Dziewięciolatki, mimo 
podanych w  ankiecie zagadnień, musiały 
wybrać formę, która w  sposób najpełniejszy 
umożliwiałaby im przedstawienie rodzinnej 
miejscowości. Zdecydowały się na duży ar­
kusz bristolu. Na nim pojawił się najpierw 
plan miasta, następnie jesienne liście, by 
podkreślić walory miasta leżącego na tere-

Dlaczego nie połączyć przyjemnego z po­
żytecznym? —  to  było założenie Rady Ro­
dziców Szkoły Podstawowej Nr 2 w  Pusz­
czykowie, na której barkach spoczęło przy-

nie Wielkopolskiego Parku Narodowego, 
a potem już zjawiły się miejsca, w  których 
dzieci mieszkają, które lubią i te które chcia­
łyby zmienić. Nie zabrakło informacji
o szkole —  lekcjach, zajęciach kół i ośrod­
ków zainteresowań, wspomniano także
0 konkursach oraz szkolnych imprezach. Do 
pracy dołączono tekst prezentujący Pusz­
czykowo, jak również cały zestaw w ypo­
wiedzi przedstawiających ulubione miasta
1 miejsca w  kraju. Nie zapomniano o zaję­
ciach, którym trzecioklasiści poświęcają 
swój wo lny czas. Uzupełnieniem były pełne 
fantazji opowiści o tradycjach związanych 
z Bożym Narodzeniem. To wszystko wzbo­
gaciła cała seria ilustrujących zdjęć, w yko­
nanych aparatem fotograficznym, którego 
zakupienie sfinansował Ogólnopolski Ośro­
dek Sztuki dla Dzieci i Młodzieży w  Po­
znaniu.

Trzymiesięczna praca nad obrazem naszej 
miejscowości miała jeszcze drugi wymiar — 
uczyła dzieci estetyki pracy i odpowiedzial­
ności za to, co robią. Trzecia klasa dowiodła, 
że uczniowie odpowiednio ukierunkowani 
i zmobilizowani potrafią bardzo dobrze w y­
konać powierzone zadanie, znajdując w  tym 
również własną satysfakcję.

URS —  D o ro ta  K n ij

gotowanie tradycyjnego balu karnawało­
wego. Grupa „S IE D M IU " czyli panie: Nata­
lia Kozłowska-Ceglarz, Eleonora Milewska, 
Dorota Staniszewska i Joanna Szafarkie-

KARNAWAŁOWA ZABAWA „DW ÓJCE” 
CZYLI 7,5 MILIONA DLA SZKOŁY
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K A R N A W A Ł O W A  Z A B A W A
wicz oraz panowie: Gustaw Czartoryski, 
Marek Klaiber i Lech Łaniecki, w  obliczu 
powszechnych kłopotów finansowych 
oświaty, postanowili nie tylko zorganizo­
wać dobrą zabawę, ale jednocześnie zasilić 
szkolną kasę.

Sobota 13 lutego br. zgromadziła liczne 
grono amatorów rozrywki i równoczesnych 
sprzymierzeńców szkoły. Udekorowane sale 
i dwuosobowa orkiestra —  stworzyły na­
strój, zimny bufet, a potem ciepła kolacja
—  zaspokoiły apetyt, natomiast ciasto i na­
poje —  w  większości zawdzięczane osobom 
zaangażowanym w  życie szkoły —  stały się 
istotnym uzupełnieniem imprezy.

Bawiono się od godziny 20.00 do 6.00, 
a wśród gości —  poza rodzicami uczniów
—  był Dyrektor Szkoły pan Henryk Styba- 
niewicz, Przewodniczący Rady Miejskiej 
pan Tadeusz Kasprzak i Przewodniczący 
Komisji Oświaty pan Przemysław Schulz. 
Dziesięć godzin zabawy —  rozpoczęte lam­
pką szampana —  pozwoliło organizatorom 
zebrać 7,5 miliona złotych. Każdy sposób 
okazał się bowiem dobry. Zapoczątkowała 
płatna szatnia i obowiązkowe kupno koty­
lionów. Potem orkiestra grała tak długo 
walca, dopóki nie została sprzedana ostat­
nia czekolada.

Północ stała się godziną LOTERII FAN­
TOWEJ, której kosz napełnili puszczykows- 
cy sponsorzy. Właściciele wcześniej naby­
tych losów, gdy ręka pani Joanny Szafar- 
kiewicz lub pana Lecha Łanieckiego w y lo ­
sowała szczęśliwy numer, otrzymywali kos­
metyki albo części garderoby, a niewątpliwą 
atrakcją była biżuteria i ogromny chiński 
wachlarz.

Zaprzeczeniem zasad ustalonych przez 
pana Wojciecha Pijanowskiego okazało się 
KOŁO FORTUNY pani Ewy Majchrzak. 
W  Puszczykowie mianowicie kupowano sa­
mogłoski i spółgłoski, a za odgadnięte hasło 
trzeba było dodatkowo zapłacić.

Cykl pomysłów zmierzających do napeł­
nienia szkolnej kasy zakończyła AUKCJA 
DZIEŁ SZTUKI. Pod młotek, który spoczął 
w  ręce pana Gustawa Czartoryskiego, po­
szły prace malarskie uczniów —  przygoto­
wane przez panią Halinę Piskorską oraz 
rzeźby —  wykonane pod fachowym okiem 
pana Andrzeja Biernackiego w  czasie zajęć 
Ośrodka Rzeźbiarskiego. Siła przekonywa­
nia prowadzących aukcję —  pani Joanny 
Szafarkiewicz i Dyrektora Szkoły pana Hen­
ryka Stybaniewicza —  sprawiła, że cena 
przekraczała prawie zawsze granicę stu ty ­
sięcy.

Tak więc karnawałowa zabawa —  spraw­
nie obsługiwana przędz panią Krystynę Wa­
lczyk i pana Kazimierza Dyzmę —  usatysfak­
cjonowała, nie tylko bawiących się, ale 
i Szkołę Podstawową Nr 2, która przekonała 
sie, że istnieje grupa osób gotowych jej 
pomóc.

D o ro ta  K n ij

KONKURS EKOLOGICZNY 
W „JEDYNCE"

Tuż przed końcem  „s ta re g o  R oku”  do S zko ły  P o ds taw ow e j nr 1 w  Pusz­
czyko w ie  za w ita ł p rzedstaw ic ie l R eg iona lnego  Zarządu G ospodark i W odne j 
w  P oznaniu p. K rzysztof Jag o d z iń sk i z p ropozyc ją  w sp ó łp racy . Pan Jag o d z iń sk i 
sko n ta k to w a ł się z op ie ku n ką  dz ia ła jącego w  szkole od  roku  kó łka  eko log icznego  
p. M agda leną  W ąsow ską  i w sp ó ln ie  zo rgan izow a li „W ie lk i K onkurs E ko log iczny”  
d la na jm łodszych . R eg ion a lny  Zarząd G ospodark i W o d n e j w  Poznaniu u fu n d o w a ł 
cenne nagrody: ka lku la to r, puzle 50 0  i 1 00 0  e lem e n tó w , 2 0  ko m p le tó w  p isaków  
oraz dyp lom y. Po w s tę p n ych  e lim inac jach  p rzeprow a dzonych  przez w y c h o w a w ­
c ó w  w  klasach, 19 s tyczn ia  na sali g im nastyczne j zebrali się zw yc ięzcy  I etapu, 
k ib icu ją cy  im  koledzy, zaproszony przeds taw ic ie l W ie lko p o lsk ie g o  Parku N a ro d o ­
w e g o  pan m gr M arek N o w a k  oraz prow adząca konku rs  p. M agda  W ąsow ska. 
W  ju ry  konku rsu  zasiedli p rzeds taw ic ie le  R eg iona lnego  Zarządu G ospodark i 
W odne j w  Poznaniu, pan K rzysztof Jag o d z iń sk i i M ieczys ław  M acedu lsk i. Nad 
przeb ieg iem  ca łośc i czuw a ła  p. dyrek to r m gr D o ro ta  Podgórecka. M a li eko lodzy  
w yka za li się w ie lką  zna jom ośc ią  tem a tu  i po  w yró w n a n e j, p rzebiegającej w  ser­
decznej a tm osferze ryw a lizac ji ju ry  w y ło n iło  f in a lis tó w  z klas II.

I m ie jsce zajęła M agda lena  S a lew icz  z llb
II m ie jsce A g n ieszka W ęzik  z llb

III m ie jsce Paulina N iedzie lska z llb

z klas III
I m ie jsce A nna  P rzybył l l lc

II m ie jsce Joan na  Kem pińska 11Ib
III m ie jsce Jo a n n a  W ró b lew ska  l l lc

z klas IV
I m iejsce M agdalena W o jtecka  IVa

II m ie jsce P io tr N o w a k  IVa
III m ie jsce Dan ie l Pacześ IVa

Zw yc ięzcy  o trzym a li cenne nag rod y i d yp lo m y  a w szyscy uczestn icy  kom p le t 
p isa kó w  oraz u p o m in k i u fu n d o w a n e  przez D yrekc ję  W P N . K o nku rsow i e k o lo g i­
cznem u tow arzyszy ł zo rg a n izo w a n y  przez op ie ku n kę  koła eko lo g iczn e g o  konku rs  
p lastyczny „Ś w ia t  i je g o  zagrożen ia” . Piękne prace by ły  p o d z iw ia n e  przez 
ro d z icó w  odw ied za jących  szkołę w  czasie w y w ia d ó w e k , a następn ie  w szystk ie  
będą w y s ta w io n e  w  P oznaniu w  R eg iona lnym  Zarządzie G ospodark i W odne j. 
W  konku rs ie  p lastycznym  zw yc ięży li

I m ie jsce Jus tyna  Frankow ska kl. V Ila
II m ie jsce Joan na  Jago dz ińska  IVb

III m ie jsce P io tr J a n c  li la

D yrekcja S zko ły  składa pod z iękow an ie  R eg iona lnem u Zarządow i G ospodark i 
W odne j w  P oznaniu za u fu n d o w a n y  ra d io m ag ne to fon , oraz 6 0  książek o te m a ty ­
ce eko log iczne j, k tóre  w zb ogacą  ks ięgozb ió r b ib lio te k i szko lne j.

M agda lena  W ąsow ska

Uczniom ze Szkoły Podstawowej nr 2 gratulujemy wydania 2. 
numeru szkolnego pisma „Inaczej". - > j

Zespołowi redakcyjnemu w składzie: Zosia Czartoryska, Patrycja 
Kamińska, Kasia Milewska. Kasia Skibińska, Marysia Sobiech, Kuba 
Ryniewicz, Maciej i Paweł Sroka oraz opiekunce p. Dorocie Knij —  
życzymy sukcesów w dziennikarskim fachu.

Redakcja G aze ty P uszczykow sk ie j
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0  BUDOWIE KOŚCIOŁA PW. SW. JOZEFA
10. Wieża

Wieża stanowi jakby oddzielny fragment 
budowy. Pod wieżę zaprojektowano płytę 
fundamentową żelbetową zbrojoną na krzyż 
prętami o średnicy 16 mm co 20 cm, dodat­
kowo wzmocnioną belkami-rusztem. Beto­
nowanie fundamentu pod wieżą zakończo­
no 20 listopada 1982 r. Stosowano beton
o wytrzymałości 170 kg / cm2, biorąc 350 kg 
cementu portlandzkiego „3 5 0 " na 1 m3 be­
tonu. Zdecydowano zmianę w  podparciu 
wieży; według pierwszego projektu wieża 
miała wspierać się na 9 filarach. Ostatecznie 
zadecydowano ustawić ją na 8 filarach, 
likwidując filar środkowy, który przeszka­
dzał w  komunikacji. Zmiana ta spowodowa­
ła konieczność wzmocnienia płyty funda­
mentowej poprzez dodatkowe wykonanie 
potężnej belki żelbetowej przejmującej od ­
pór ziemi uprzednio przejmowany przez f i­
lar. (Tę zmianę podsunął i rozwiązanie podał 
pan inż. Leśniewiczz Puszczykowa, również 
wskazał na możliwość bezpośredniego wej­
ścia z dworu do dolnego kościoła, co zo­
stało wykonane.) Odebrano zbrojenia tej 
belki 30 lipca 1983 r. i przystąpiono do jej 
betonowania. Stosowano beton o wytrzy­
małości 300 kg / cm2. Do poziomu 0.00 w y ­
konano słupy żelbetowe pod wieżę wraz ze 
stężeniami w  postaci żelbetowych rygli. Do 
wznoszenia wieży od poziomu 0.00, czyli od 
posadzki górnego kościoła przystąpiono 
dopiero 22 kwietnia 1987 r. Filary o prze­
kroju 90*51  cm wykonano z cegły kl. 150 
z rdzeniem żelbetowym w  środku. Rdzeń 
żelbetowy, jego zbrojenie, połączono z koń­
cami prętów stalowych wystającymi ze słu­
pów żelbetowych poniżej poziomu 0.00. 
Beton w  rdzeniach wynosił 170 kg / cm2. Na 
filarach wykonano bardzo mocną zbrojoną 
krzyżowo płytę żelbetową o grubości 50 cm 
wraz z belkami. Wykonanie tak mocno zbro­
jonej płyty podyktowane zostało tym, że 
wyższa część wieży nie pokrywa się w  cało­
ści z obrysem filarów i stoi na płycie. W  roku 
1988 prowadzono prace przy wznoszeniu 
głównych czterech fila rów  wieży. Filary te 
wykonano z cegły klinkierowej „2 5 0 " na 
zaprawie o wytrzymałości 80 k g / cm2. 
W środku każdego filara wbudowany jest 
rdzeń żelbetowy, a to  z uwagi na dynamicz­
ne oddziaływanie dzwonów. Dzwony za­
wieszone będą na stalowych belkach w  śro­
dku zabetonowanych, ułożonych po prze­
kątnej wieży. Roboty prowadzono do grud­
nia. 1988 r., kiedy to nastąpiła przerwa 
w  budowie wieży z powodu braku cegły 
klinkierowej, której pomimo bardzo usilnych 
starań nie można było dostać. Dnia 20 czer­
wca 1991 r. przystępuje do wykończenia

wieży parafianin Józefiak ze swoją prężną 
ekipą murarską. Zaczęto od rozbiórki stoją­
cego od przeszło dwóch lat rusztowania 
i w  kilka dni potem stanęło nowe, wiązane 
wyłącznie linkami. Filary zwieńczono czte­
rema łukami z cegły klinkierowej i od tego 
miejsca we filary wbudowane są cztery ścia­
ny. W  miejscu gdzie ściany wieży się kończą, 
wmurowano ogromną skrzyżowaną belkę 
żelbetową wiążącą filary wieży. W  miejscu 
skrzyżowania się belki ustawiono duży krzyż 
ze stali nierdzewnej ważący około 600 kg. 
Krzyż został wyniesiony i postawiony przy 
pomocy dźwigu. Założono piorunochron 
i światło ostrzegawcze. Wystające łuki na 
wieży pokryto blachą miedzianą, jak również 
cztery okapy i niższe części wieży. Prace przy 
wieży zakończono 26 sierpnia 1991 r.

11. Strop żebro-ptytowy 
nad kruchtą oraz balkon

Elementy konstrukcyjne balkonu i balust­
rady oraz strop nad kruchtą Wykonano z w ie l­
ką starannością z uwagi na ich przyszłe 
obciążenie wiernymi. W  dniu 19 lipca 1985 
r. odebrano zbrojenie i zabetonowano wyżej 
wymienioną płytę z belkami i balustradą. 
Betonowano w  sposób ciągły stale w ibrując 
beton wibratorami buławowymi. Stosowa­
no beton o wytrzymałości 200 kg / cm2 w e­
dług receptury Nr 5 0 /8 2  stosując żwir p łu ­
kany i dając 430 kilogramów cementu marki 
„3 5 0 " na metr sześcienny. Do betonu w yla­
nego w  balustradzie ze względu na duże 
nasycenie zbrojenia i cienki element, zasto­

sowano żw ir specjalnie przesiany. Udział 
wiernych był znaczny: od 7.00 do 14.00 
pracowały 22 osoby, od 14.00 do 21.00 
pracowało 15 osób, na trzeciej zmianie —
19 osób,

12. Sklepienie (koleby) 
nad kościołem górnym

W dniu 24 marca 1987 r. rozpoczęto 
murowanie sklepień nad kościołem górnym. 
Murowanie sklepienia o rozpiętości 3.00 
m (pół koła) opiera się na pasach dolnych 
dachowych wiązarów stalowych. Pasy dob­
rze wzmocnione są specjalną belką żelbeto­
wą. Łuki muruje się z cegły dziurawki na pół 
cegły, następnie układa się na łuku siatkę 
wzmacniającą z prętów stalowych o śred­
nicy 6 mm o oczkach 25 x 25 cm i obrzuca 
betonem. Całość stwarza bardzo mocne po­
krycie nad kościołem górnym.

13. Ołtarz
Nastawę ołtarza i całe prezbiterium w  ce­

gle projektował artysta wnętrz, pan Lenar­
tow icz z Poznania. Trzeba było wyprow a­
dzić z fundamentów dwa potężne betono­
we słupy na podparcie nastawy ołtarza. 
Z uwagi na duże jej wymiary, ciężar i skom­
plikowany kształt, całość wsparto na spec­
jalnej konstrukcji stalowej, również mur m u­
siał być dodatkowo wzmacniany specjal­
nymi wkładkami stalowymi, zwłaszcza przy 
kole przeznaczonym na obraz św. Józefa. 
Prace przy budowie nadstawy wymagały
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W PUSZCZYKÓWKU — dokończenie z poprzedniego numeru
niemałego kunsztu od murarzy. Prace przy 
wznoszeniu unikalnej nadstawy zakończo­
no w  dniu 6 lutego 1988 r.

14. Części niskie kościoła górnego
Części niskie po wschodniej i zachodniej 

stronie kościoła przykryte zostały stropami 
Ackermana; na stropie wymurowano co trzy 
metry ścianki ażurowe z cegły dziurawki (ze 
spadkiem), na których ułożono prefabryko­
wane płyty dachowe, gładź i dwa razy papę 
na lepiku asfaltowym. Nadproża w  ścianach 
wykonano z prefabrykowanych belek typu 
L-19.

19. Pozostałe elementy konstrukcyjne, 
jak: gzymsy, wieńce, schody

W okół kościoła wykonano gzymsy żelbe­
towe o znacznym wysięgu (1.20 m), gru­
bość płyty gzymsowej 13 cm, zbrojenie prę­
tami o średnicy 8 mm co 12 cm.

W  budynku kościoła zaprojektowano 
i wykonano wieńce żelbetowe w  poziomie 
stropu nad kościołem dolnym (na wszyst­
kich ścianach) oraz wokół kościoła górnego 
połączono gzymsem. Wykonano zbrojenie 
żebrowane, cztery sztuki o średnicy 12 mm, 
strzemiona o średnicy 6 mm co 30 cm. 
Również w  częściach niskich parteru w yko­
nano wieńce przy stropach Akermana.

W  budynku kościoła zaprojektowano 
i wykonano cztery klatki schodowe, prowa­
dzące z parteru do kościoła dolnego oraz 
bieg klatki schodowej prowadzącej z par­
teru na chór, a także schody we wieży 
z poziomu plus 3.70 na poziom plus 7.30 m.

Wszystkie schody wykonano jako masy­
wne, ognioodporne, żelbetowe. Obliczono 
na maksymalne obciążenie tłumem ludzi.

Również na zewnątrz kościoła wykonano 
duże schody, prowadzące z poziomu terenu 
na poziom kościoła górnego. Schody te 
z uwagi na działania czynników atmosfery­
cznych (mróz, nasłonecznienie) zazbrojono 
konstrukcyjnie).

16. Roboty instalacyjne
W kościele dolnym wykonano węzeł sani­

tarny, zaprowadzono wodę, założono kanaliza­
cję i odprowadzenie wody deszczowej. Roboty 
prowadziła firma Antoniego Frankiewicza.

Ogrzewanie kościoła wykonał instalator 
Szymański z Poznania. Ogrzane powietrze 
z pieca dochodzi do komory, a stąd, zmie­
szane z powietrzem o niższej temperaturze, 
prowadzone jest kanałami do wylotów  
w  murze kościoła.

Oświetlenie dolnego i górnego kościoła 
zaprojektował inż. Szymaniak z Poznania, 
a wykonał inż. Jerzy Zawartowski z ul. Kas­
prowicza.

17. Roboty wykończeniowe. — 
Pasterka

Dnia 17 grudnia 1983 r. zakończono pra­
ce w  dolnym kościele. Ze zrobionych płyt 
betonowych ułożono posadzkę. Pomagała 
młodzież, dzieci, na ile je było stać, jednak 
zasadniczych robót podjęli się niezawodni 
w  każdej sytuacji panowie: Wacław Dolata, 
Stanisław Falbierski, Stanisław Jakielczyk, 
Stanisław Schmidt. I nie sposób przemil­
czeć wkładu i usprawnień pana Tadeusza 
Basińskiego. Każdego roku, od początku 
budowy kościoła, poświęcił pięćset godzin 
pracy. Osadzono kilka drzwi zrobionych 
przez stolarza, pana Feliksa Piaseckiego. 
Założono poręcze na schodach. Ustawiono 
ławki pochodzące z kościoła Matki Boskiej 
i ofiarowane przez księdza prałata Kazimie­
rza Pielatowskiego. Dostawiono zestawy 
krzeseł również ofiarowanych przez któryś 
zakład pracy.

W prezbiterium wyłożonym cegłą usta­
w iono ołtarz, krzyż, wm ontowano taberna-

Opis techniczny budowy Kościoła ujął w  ra­
my p. inż. Wacław Latawiec. Posłużył temu 
dziennik budowy prowadzony przez dra inż. 
Zenona Błądka jak również zapisy z tytułu 
nadzoru budowy konstrukcji. Z księgi ogłoszeń 
duszpasterskich i zapisu czynów wynotowano 
wydarzenia związane z budową, także i te, które 
dotyczyły pomocy wiernych z sąsiednich pa­
rafii.

Kościół zaprojektował — architekt mgr inż. 
Zenon Stępniewski, technik Tadeusz Parowicz. 
Projektantem konstrukcji jest mgr inż. Wacław 
Latawiec. Budową kierował od 23 maja 1981 
do 1 grudnia 1988 dr arch. Zenon Błądek, po

kulum i zawieszono znacznych wymiarów 
obraz Matki Boskiej Częstochowskiej na­
malowany przez pana Fellmana, a zakupio­
ny i ofiarowany przez panią M. Dalsową.

W nocy z 2 4 / 25 grudnia 1983 r. została 
odprawiona Pasterka. Co się wówczas dzia­
ło! Wszystkimi dostępnymi wejściami ludzie 
wchodzili do kościoła. Nigdy już potem 
dolny kościół nie był tak natłoczony i chyba 
nigdy potem nie widziano twarzy tak roz­
radowanych ze wzruszenia. Bo też to  była 
pierwsza Ofiara Mszy św. w  budującym się 
kościele.

W górnym kościele, dnia 2 lipca 1992 r., 
zaczęto układać posadzkę z płyt granito­
wych sprowadzonych z Borowa k/  Strzego­
mia. Prezbiterium wyłożono marmurem 
„białą marianną". Zamontowano 9 wielkich 
drzwi dębowych wykonanych przez pana 
Przybyłka z Puszczykowa. Ustawiono du­
żych wymiarów rzeźby: jedna, przedstawia­
jąca Madonnę z Dzieciątkiem, druga Pietę. 
Przekazał je dyrektor Muzeum w  Poznaniu, 
pan Tadeusz Jakubiak zamieszkały przy ul. 
Norwida. Z domu zakonnego Misjonarzy 
Ducha Świętego w  Bydgoszczy przywiezio­
no 30 ławek dębowych wykonanych przez 
cenionego stolarza pana Weckwerta. Doszło 
jeszcze 300 wyściełanych foteli z sali kina 
w  Puszczykowie. Szczególne podziękowa­
nia należą się Urzędowi Miasta, panu bur­
mistrzowi Napierale, a także państwu Świę­
cickim z ul. Chrobrego. Prezes Spółdzielni 
w  Mosinie, pan Andrzej Szymczak i jego 
najbliższy współpracownik, pan Madaj.jako 
parafianie zadbali, aby dach kościoła był 
pokryty blachą miedzianą. Zakupiono ok. 10 
ton tej blachy grubości 0.6 mm i 0.7 mm. 
Już w  roku 1988 obrzeża dachu kościoła 
pokrył blachą miedzianą pan Zbigniew Fal­
bierski, cały dach pokryła blachą miedzianą 
ekipia pana Ratajczaka spod Wolsztyna. 
Szeroką bramę wjazdową ze stali ofiarował 
pan Florian Kołodziejczak.

Cegły w  ścianach zewnętrznych i w e­
wnętrznych kościoła i filary proszą o piękne 
spoinowania.

O. W a c ła w  B rzozow sk i

tym terminie zaś mgr inż. Wacław Latawiec. 
Nadzór autorski pełnili projektanci. 

Wykonawcami byli:
— grupa p. Szulca od 10 sierpnia 1981 do 30 
listopada 1982
—; grupa p. Lisa od 25 kwietnia do 30 listopada 
1983, równolegle grupa p. inż. Dolczewskiego 

Roboty murarskie i żelbetowe wykonywali:
— przedsiębiorstwo budowlane mistrza Józe­
fa Kurka — od XI. 83 do Vl.1989
— przedsiębiorstwo budowlane p. Jóźwiaka 
do 26 maja 1991. Konstrukcje stalowe wyko­
nała i zamontowała brygada pod kierownict­
wem inż. Hieronima Roszaka.
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ODSZEDŁ PASTERZ
Z  g łębok im  sm utk iem  pożegna liśm y naszego redakcy jnego  ko legę ks. prałata Kazim ierza P ie la tow sk ieg o . Z ach ow am y 
w  naszych sercach w sp o m n ie n ie , C złow ieka , k tó ry  g łę b o ko  m iło w a ł Boga, kocha ł ludz i i sw o ją  „ le śn ą  para fię ".

REDAKCJA

Ks. Kazimierz Pielatowski

Poznań
Księdza Prałata P ielatowskiego poznałem jeszcze przed w o j­

ną, w  czasie s tud ió w  w  Arcybiskupim  Seminarium D u chow ­
nym. Jako kleryk pełn ił on w tedy funkc ję  księgarza t.zn. chodził 
po księgarniach kato lickich i p roponow ał klerykom bardziej 
w artośc iow e książki. Przed samą w o jną 3 czerwca 1939 roku 
otrzymał w  katedrze poznańskiej święcenia kapłańskie z rąk 
kard. Augusta Hlonda, Prymasa Polski. Bezpośrednio po św ię ­
ceniach m iało miejsce spotkanie z kardynałem, w  czasie którego 
wręczył on wszystkim  neoprezbiterom książkę z dedykacją, dla 
każdego inną. O dpow iadając na przem ówienie dziekana, m ów ił
o go tow ości na męczeństwo. Czasy bow iem  idą niezwykłe.

Kraków
Potem spotkaliśm y się w  Krakowie, gdzie Ks. P ielatowski 

uczył re lig ii w  gim nazjum  handlow ym . Tu była okazja do 
częstych spotkań. M ogłem  podziw iać zapał w  pracy m łodego 
katechety i zaangażowanie się w  duszpasterstwo młodzieży. 
Lub ił uczyć młodzież, chętn ie tę funkc ję  pełnił, a Kuria Arcyb is­
kupia bardzo go ceniła jako duszpasterza młodzieży.

P U S Z C Z Y K O W O
Okazją do  bliższego kontaktu był mój pobyt w  Puszczykowie. 

Zamieszkałem tu w  roku 1970. W szystkie moje w spom n ie ­

nia pochodzą w ięc z tych lat. 25 lat to  wystarczający okres, by 
uzupełnić swoje w iadom ości i spostrzeżenia.

C Z Ł O W IE K
Pewnie wszyscy, którzy będą czytać te w spom nienia byli 

oczarowani uprzejmością, kulturą bycia i grzecznością Ks. Prała­
ta. Dla w szystkich m iał czas, z wszystkim i rozm awiał jak z przy­
jació łm i. M ia ł w y ją tkow y  dar obcowania z ludźmi i u trzym ywa­
nia z nim i kontaktu. Zawsze pogodny, zawsze uśm iechnięty 
pociągał tym  w iernych do siebie. Nic dziwnego, że po każdej 
Mszy św. zakrystia była pełna ludzi.

Nie w idzia łem , by un iósł się gniewem , choć p o w o d ó w  ku 
temu nie brakowało. Załatw ia jąc urzędowe sprawy szedł w szys­
tkim  na rękę, często dalej, niż nakazywała roztropność, ale on 
kie row ał się nie roztropnością lecz m iłością. Znane było w  o ko li­
cy jego  serce. Jeśli narzeczeni nie m ogli czegoś załatw ić w  sw o ­
je j parafii, przybywali do Puszczykowa. Tu odbyw a ły  się chrzty 
w  dniach, które nie były na to  wyznaczone, tu tajne ś luby bez 
rozgłosu. Był p raw dziw ie  „re fug ium  peccatorum ”  —  ucieczką 
grzeszników.

Był niezwykle hojny. M ało  jest pew nie parafian, którzy by nie 
otrzym ali z jego rąk w  podarunku książki. Ile ich regularnie 
otrzym ywali m inistranci? Z  okazji rocznic ślubu, zawsze znalazła 
się książka jako podarunek.

Um iał być wdzięczny. Zawsze za wszystko dziękował. Była to 
jakby jego druga natura. Nawet w  czasie ostatn iej śm iertelnej 
choroby dziękował za wszystkie przysługi. Już św iadom ość 
zdawała się gasnąć, ale odruchy wdzięczności zostały. Stale 
w spom inał tych, którzy wyśw iadczy li mu jakąś przysługę i starał 
się im odwdzięczyć.

W  spotkaniach towarzyskich był pełen hum oru i pogody 
ducha. Zawsze m iał pod reką jakieś wesołe wydarzenie, które 
um ia ł dobrze opow iedzieć, by innych rozweselić. Był siewcą 
radości. Um iał sm ucić się ze sm ucącym i a radować z radu­
jącymi.

Jego hobby to  piśm iennictw o. Zostaw ił po sobie oko ło  13 
tom ó w  pam iętn ików  w  maszynopisie. Już jako kleryk m iał 
maszynę do  pisania, a był to  rok 1934. Przepisywał na niej 
w yk łady profesorów, które potem  były pow ielane. Maszyna 
będzie mu towarzyszyła do  końca, ta słynna wysłużona „E rika”  
będzie jego narzędziem pracy. Na niej pisze wszystko, łącznie 
z ogłoszeniam i parafialnym i. Na niej też przygotow u je  do  druku 
bardzo udane książki jak „U śm iech Jana Pawła I I "  i dw a tom y 
„W sp om inków  Puszczykowskiego Proboszcza".

Inne hobby to  kra joznaw stw o i turystyka. N a jp ierw  krajowe 
a potem, gdy to  było  m ożliwe, w yjazdy za granicę, a w ięc 
Niemcy, Francja, Hiszpania, W łochy. Bogate wrażenia z tych 
podróży uw iecznił na kartach niezwykle ciekawych pam ięt­
n ików . Um iał interesująco opow iadać o sw o ich podróżach, 
cieszył się tym , co w idzia ł i um iał się tym  dzie lić z innymi.

M ia ł g rono przyjaciół. Byli to  na jp ie rw  koledzy z seminarium, 
później księża o podobnych zam iłowaniach. Spotykali się dość
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BARDZO DOBRY
często, bardzo często na plebanii w  Puszczykowie. Co roku, 
w  rocznicę święceń grom adzili się jego koledzy razem z nim 
św ięceni, na w spólną Mszę św. Działo się to  najczęściej w łaśnie 
w  Puszczykowie. Lub ił tow arzystw o sw oich w spółbraci w  kap­
łaństw ie  i wszyscy, naw et najm łodsi księża z dekanatu czuli się 
dobrze w  jego towarzystw ie . M ia ł d la wszystkich jakieś życzliwe
i sympatyczne słow o. Jego hum or był dodatkow ym  magnesem 
przyciągającym do niego.

D U S Z P A S T E R Z
Na tle tak bogatych naturalnych przym iotów . Bóg budow ał 

jego kapłańskie życie. Był kapłanem z pow ołania. Żył kapłańst­
wem  i troską o pow ierzone mu dusze. To była zasadnicza linia 
życiowa. W szystko w  jego życiu było podporządkowane pracy 
duszpasterskiej. Pracę tę kochał, cały pośw ięcił się je j i chętnie 
ją spełniał. Obmyślał stale jak tę pracę udoskonalić. Czytał 
fachow ą literaturę. Na spotkaniach z księżmi um iał o tym 
m ówić.

Był w yb itnym  kaznodzieją. Znane były jego kazania; bardzo 
życiowe, wspania le opracowane, interesujące. Był oczytany
i um iał się tym na am bonie dzielić. Chętnie g łos ił s łow o Boże.
Sw oje kazania do końca życia opracow yw ał na piśmie. W iele 
z nich drukow a ł w  czasopismach teologicznych. M ia ł swadę 
w  m ów ieniu , był mistrzem m ów ionego słowa. Na w ie lu  odpus­
tach i uroczystościach kościelnych był g łów nym  kaznodzieją.
Pewną przyczyną jego ostatn iej choroby było ostatnie kazanie, 
które w yg łos ił o prasie katolickiej. M ó w ił z takim  
zaangażowaniem i z takim  natężeniem, że cały czas można było 
się obawiać, czy katastrofa nie nastąpi w  trakcie kazania.

Jako  duszpasterz zastrzegł sobie organizowanie pierwszej 
kom unii św. dzieci. Chętnie ją celebrował, nie chcia ł n ikim  się 
wyręczyć. Kiedy przed kilku laty był 
w  szpitalu i nie m ógł sam tej Mszy św. dla 
dzieci odpraw ić, bardzo to  przeżywał.
Kiedy dzieci po pierwszej kom unii św. 
podeszły pod balkon na plebanię by w y ­
w o łać Ks. Prałata, bardzo się tym  spo t­
kaniem rozrzewnił.

Lub ił uczyć dzieci i m łodzież. Lub ił 
kontakt z nimi. To mu leżało na sercu.
Interesował się młodzieżą. Ile trudu  i pra­
cy w łoży ł w  opiekę nad m inistrantam i.
Urządzał dla nich konkursy, wyznaczał 
nagrody. Raz w  roku rob ił pam iątkowe 
zdjęcie ze sw o im i kochanym i m in istran­
tami.

Choć ty le  lat był proboszczem, choć 
wszystkich znał, nie krępow ali się nim.
Dowodem  ogrom nego zaufania był jego 
konfesjonał. Chodzili do niego do  spo­
w iedzi naw et ci, których bardzo dobrze 
znał. Nie krępow ali się. W ierzyli w  jego 
w ie lką  wyrozum ia łość i dyskrecję. Już
o godz 6.30 był codziennie w  konfe­
sjonale, gdzie czekał na pen itentów . W y­
rozum iały i na w zó r Chrystusa m iłosierny, 
taki zasiadał do  konfesjonału. Księża Dekanatu Puszczykowskiego w  r. 1980

W ypada jeszcze napisać o jego pracy w  Biurze Parafialnym. 
Raz w  miesiącu przyjm ował tam narzeczonych i wygłaszał do 
nich naukę o sakramencie małżeństwa. W ierni cenili swojego 
duszpasterza i z zaufaniem przychodzili do niego ze sw o im i 
problemami, w iedzieli, że znajdą w  nim życzliwego i mądrego 
doradcę.

Był kapłanem bardzo pracow itym . Praca była jego  żywiołem . 
Nie m arnował czasu. Wszystko przem yśliwał i przygotow yw ał 
na czas. M yślał zawsze naprzód i systematycznie realizował 
sw ój program duszpasterski. Bał się by, nie być bezrobotnym. 
O przejściu na emeryturę myślał niechętnie. Nie w yobrażał sobie 
siebie bez zajęcia i obow iązków . Gdy skończył 75 lat i m ógł 
przejść na emeryturę jak to  czynili jego koledzy, prosił Ks. 
Arcybiskupa o przedłużenie kadencji. Kiedy te dw a lata przemi­
nęły, znów  poprosił o przedłużenie na następne dwa. Chciał 
umrzeć na posterunku jak dobry żołnierz Chrystusa. Kiedy obraz 
M atki Bożej Częstochowskiej nawiedzał nasze parafie, w  swoim  
przem ówieniu pożegnalnym prosił Matkę Bożą, by m ógł do 
końca Jej służyć i paść na Jej służbie przy ołtarzu. Pan Bóg 
wysłucha ł go  częściowo. Po wspania łym  ostatn im  kazaniu 
przyszedł w y lew  krw i i po dw óch  tygodn iach choroby odszedł 
na zawsze do w ieczności jako pełniący funkcję proboszcza. 
Odszedł spracowany w  w in n icy  Pańskiej, odszedł utrudzony 
pracą nad siły, odszedł sługa dobry i w ierny po nagrodę do  Pana 
w inn icy. Parafianie Puszczykowscy nie mogą otrząsnąć się 
z wrażenia, że ich d ługo le tn i duszpasterz już nie jest w śród nich. 
Już go nie usłyszą na ambonie, nie zobaczą rano w  konfes­
jonale, nie usłyszą przy ołtarzu. Powszechny żal i poruszenie są 
najlepszym dow odem  jak bardzo był potrzebny ich duszom i jak 
głęboko zapadł w  ich serca.

Ks. C zesław  K a m ińsk i T. Chr.
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Ferie zimowe 
w Szkole Podstawowej Ni I 
im. Mama Mickiewicza 
w Puszczykowie

O d dn ia  25 s tyczn ia  do  5 lu tego  
trw a ły  w  tym  roku szko lnym  z im o w e  
ferie.

D yrekcja szko ły  na ca ły  ten okres 
zo rgan izow a ła  zajęcia dla dz iec i i m ło ­
dzieży. Każdego dn ia  w  god z in a ch  od 
900 200 pom ys ło daw ca m i im prez by ło
k o le jn o  tro je  nauczycie li.

Od pon iedz ia łku  25 s tyczn ia  d o  p ią t­
ku 29  s tyczn ia  o d b y w a ły  się zaw ody  
sp o rto w e  konku rsy  i zabaw y dla 
u c z n ió w  klas od  V-VI11. W  d ru g im  t y ­
g o d n iu  fe rii zo rg a n izo w a n o  zajęcia dla 
dz iec i m łodszych  z klas 0 -IV . I te  dzieci 
b ra ły  udz ia ł w  zaw odach  sp ra w n o śc io ­
w y c h  i konku rsach : ko ła  fo rtu n y , p las­
tycznym  i po lon is tycznym . Każdy k o n ­
kurs by ł nagradzany. Kasety m ag n e to ­
fo n o w e , b a ton ik i, w a fe lk i b y ły  d la  z w y ­
c ię zców , cuk ie rk i d la  każdego dziecka. 
F undato rem  nag ród b y ł Urząd M iasta 
Puszczykow a. O d w ie d z ili nas ró w n ież  
a b so lw e n c i szkoły. Dzieci i m łodzież 
zn a jd o w a ły  dużą p rzy jem ność w  grach 
zespo łow ych  czy in d yw id u a ln ych .
0  tym  św ia d czy ły  roześm iane buzie
1 w yra żo n y  żal, „ż e  ta k  k ro tk o ” .

B o ż e n a  P r z y b y ł

Janina Parzy

NASZA WARTA
Płynęła — 
oczami w irów
obejmowała rozkołysany fas 
w  piaszczystej 
bezbrzeżnej swobodzie 
witała pow ró t i  pow itanie  
twarzy
białych jak obłoki dłoni
i  codzienny koncert ptaków  
od  wschodu nadziei 
do zachodu marzeń

płynie
w  geście niosącym 
pożegnanie 
pomarszczone lica 
napiera na ścianę betonu 
odarta z  czystych szat 
trwa w  brudnej kąpieli

z prądem wątpliwości 
klepsydra kradnie m inuty 
pachnie zmierzch 
owocem dzikiej róży 
na skrawku przyszłości

WIOSNA
Brzozowy las 
otwiera białe okna 
dzieli smak słońca 
pod  ufnym abażurem zieleni 
p tak i uw iły  gniazda 
dźw ięki nowych narodzin 
słuch przykuwa do ucha 
za aksamitną zasłonką głuszy 
pocałunki pajęczyny 
a świetlistą tarczą księżyca 
schodzi
wiosenny wiersz 
porośnięty trawą
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